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Zjazd katolików w Dyseldortie.

sierpnia 55-ty jeneralny zjazd katoli
ków niemieckich.

Ü starożytnem i pięknem 
mieście nadreńskiem
Dyseldorfie odbył się w 
dniach od 17-go do 20-go

Zjazdy te, odbywające^ się od lat 
55, z każdym rokiem obszerniejsze i 
wspanialsze, mają pierwszorzędne zna
czenie, nie tylko, jako zgromadzenia 
katolików, a więc manifestacye idei 
katolickiej, lecz także, jako wypadki 
polityczne. Z tego powodu prasa pro
testancka lubi je nazywać rewiami cen- 
trowemi, czem jednakowoż nie są, lu
bo katolicy w zjazdach biorący udział 
prawie wyłącznie dry partyi centrowej 
należą.

Zjazdy katolików niemieckich — 
lubo nie usuwają z programu swego 
zasadniczo kwestyi politycznych, to 
jednak traktują je ze stanowiska czy
sto katolickiego, ogólnego. Nie ma tam 
miejsca dyskusya partyjno-polityczna, 
nie rozprawia się o postulatach polity
ki centrowej, nie działa się agitacyjnie 
w myśl centrową, lecz oświetla się 
przeważnie sprawy ogólnego dla lud
ności katolickiej znaczenia. Oczywi
ście nie cofa się także zjazd katolików 
przed omawianiem spraw specyal- 
nych, w treści niekiedy politycznych, 
lecz wyklucza o ile możności w formie 
wszystko, coby mogło dostarczyć po
zoru, że chodzi tu o manifestacyę poli- 
tyczno-partyjną, a nie o takąż ogólne
go ideowego charakteru.

Ostrożność ta oczywiście jest na 
miejscu i wychodzi na korzyść katoli
kom niemieckim, a zjazdom ich nadaje 
wielką powagę. Uchwały bowiem i 
rezolucye zjazdów nie mogą wskutek 

tego być uważane za uchwały jednej 
partyi politycznej w Niemczech, lecz 
są wyrazem woli i zapatrywań 
wszystkich katolików niemieckich, o 
ile nie są nimi tylko z imienia.

Ostatni zjazd miał przebieg iście 
wspaniały. Był największym ze 
wszystkich, jakie się dotąd odbyły. 
Specyalnego uroku dodał mu olbrzymi 
udział ludności robotniczej. 60,000 ro
botników uczestniczyło w imponują
cym pochodzie inauguracyjnym. Licz
ba ta dowodzi, że katoliccy robotnicy 
potrafią ocenić doniosłą pracę społecz
nych instytucyi katolickich; wskazuje 
także na wielką żywotność idei katoli
ckiej, która zawsze jeszcze stacza 
zwycięską walkę z programem zmate- 
ryalizowanego socyalizmu, głosząc ha
sło miłości społecznej w miejsce spcy- 
alistycznej nienawiści klasowej, wio
dącej do absolutnego rozkładu ciała 
społecznego przez walkę klasową, do 
zupełnej anarchii w dziedzinie ducha 
przez negacyą wznioślejszych pier
wiastków, złożonych w duszy czło
wieczej.

Ale i wszystkie inne stany i zawo
dy bogato były w Dyseldorfie repre
zentowane. Przybyli biskupi, kler, 
przedstawiciele arystokracyi, politycy, 
uczeni tak duchowni, jak świeccy, 
pierwszorzędne powagi we wszyst
kich dziedzinach religijnego, duchowe
go, politycznego, społecznego i prak
tycznego życia Niemiec. Słowem ka
tolickie Niemcy wysłały swych naj
dzielniejszych bojowników do Dysel- 
dorfu, celem zaznaczenia niespożytej 
potęgi idei katolickiej. To też znacze
nie tego zjazdu jest wielkiej doniosło
ści, nie tylko jako objaw partykulary- 
styczny, niemiecki, lecz szerzej, jako 
zamanifestowanie solidarności katoli

ckiej, ogarniającej najszersze i najistot
niejsze dziedziny życia, a z natury rze
czy, budzące głośne echo wszędzie, 
gdzie tylko myśl katolicka żyje.

Program zjazdu bardzo był uroz
maicony. Oprócz rozlicznych uroczy
stości, odbyły się 4 publiczne i 4 zam
knięte zebrania, na których omówiono 
szereg ważnych spraw. Potępiono 
więc stanowczo w myśl encykliki pa
pieskiej ruch modernistyczny. Referat 
na ten temat wygłosił prof. Mausbach 
z Monasteru. Dyrektor dr. Braun 
wygłosił wykład o „samopomocy ka
tolików w życiu gospodarczem i spo- 
łecznem,“ w którym uwydatnił poglą
dy katolików pod względem napraw 
społecznych z szczególniejszem u- 
względnieniem wartwy robotniczej, 
jako najbardziej pod względem spo
łecznym pomocy potrzebującej. Prof. 
Meyers wyłuszczył stanowisko katoli
ków wobec nowoczesnej literatury i 
sztuki, skażonej częściowo przez natu
ralizm niemoralny. Poseł Roeren wy
głosił mowę, wzywając do zwalczania 
niemoralności w Niemczech.

O położeniu katolików w Niem
czech mówił radzca Marx, wykazując 
dobitnie ich upośledzenie.

Na temat: „ideały katolickie u mło
dzieży uniwersyteckiej“ przemawiał 
przed licznie zgromadzonymi studen
tami radzca Lahrmann. Na koniec 
radzca Wirz ze Szwajcaryi uwydatnił 
zasługi papiestwa położone około kul
tury ludzkiej i cywilizacyi i wzywał 
katolików do solidarności i do uległo
ści wobec Głowy Kościoła.

Ale nie skończyły się na tern prace
zjazdu. Trzeba pamiętać, że w zjeź-
dzie uczestniczą zwykle wszystkie
znaczniejsze organizacye katolickie i
odbywają zebrania i konferencye. Tem
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się tłumaczy, że w niektóre dni odbyło 
się po kilkadziesiąt posiedzeń najróż
norodniejszych organizacyi. I te zgro
madzenia miały przebieg świetny, jako 
to: zebranie: katolickiego związku lu
dowego, liczącego 610,000 członków; 
związku studyującej młodzieży kato
lickiej; towarzystwa św, Wincentego 
a Paulo; towarzystw dla ochrony 
dziewcząt; związków im. Windthor- 
sta; towarzystwa pod wezwaniem bł. 
Alberta Magnusa; tow. katolickich na
uczycieli, walczących za utrzymaniem 
szkoły wyznaniowej z należytem u- 
względnieniem nauki religii; towarzy
stwa opieki nad wychodźcami pod we
zwaniem św. Rafała, towarzystw ab
stynenckich, kobiecych i t. d.

Z dumą mogą katolicy niemieccy 
spoglądać na ostatni zjazd swój, gdyż 
był On wspaniałą manifestacyą kato
lickiego życia i dał dowód, że katolicy 
nie tylko starają się postępować rów
nomiernie z dzisiejszym zdumiewają
cym postępem 1 rozwojem życia zbio
rowego, lecz w wielu dziedzinach, i to 
najważniejszych, kroczą na jego czele.

Życzyćby należało, aby katolicy 
innych krajów, żyjący w szczęśliw
szych od swych współbraci niemiec
kich warunkach, brali przykład z rzut- 
kości i pracy katolików niemieckich, a 
nie byłoby tego upośledzenia, na jakie 
katolicyzm narażony , w niektó
rych krajach n. p. we Francyi.

jakie tego roku znowu dotknęły nie
szczęśliwą Oalicyę w postaci deszczów, 
gradów i wylewów rzek, zabiera w 
krakowskim „Przyjacielu Ludu“ glos 
poseł M. Olszewski i domaga się ener
gicznej akcyi ze strony reprezentacyi 
krajowej w parlamencie wiedeńskim, 
by zmusić rząd centralny do wydatnej 
pomocy dla poszkodowanych, a prze- 
dewszystkiem do przystąpienia do re- 
gulacyi rzek, obwarowania ich i do 
zabudowania potoków górskich.

Katastrofa, jaka tego roku nawie
dziła Oalicyę; odbiła się nietylko na lud
ności rolniczej kraju, lecz da się we zna
ki całej ludności galicyjskiej. Nazywa 
ją poseł Olszewski katastrofą powsze
chną i żąda, by rozpoczęto nareszcie 
prace nad usunięciem tych klęsk w 
przyszłości. Autor jest zdania, że ro
boty ziemne i budowy wodne, które 
należałoby w tym celu wykonać, zaję
łyby kilka lat czasu i dałyby zarobek, a 
przez to możność wyżycia milionom 
ludu roboczego.

Bardzo ciekawe są wywody autora, 
dotyczące następstw podobnych klęsk 
w dziedzinie ekonomicznej. Podajemy 
je dosłownie:

„W ślad za każdą klęską rolną, a 
tembardziej, gdy ona jest powszechną, 
idzie podrożenie kredytu i hydra lich
wy podnosi zwykle z tej ókazyi swe 
wielogłowne cielsko. Mamy nową usta
wę, która upoważnia rząd kilku miliona
mi zapomagać kasy Raiffeisena i przez 
wejście jej' w życie, wiele mogłoby się 
pomódż w tern trudnem położeniu — 
trzebń wywrzeć wpływ na rząd, by jak 
najrychlej poddał ustawę sankcyi i 
wprowadził ją w życie.

I inne hyeny i szakale urządzają 
sobie żerowisko ha polach katastrof 
rolnych.

Niesumienność handlarzy bydła i 
nierogacizny ma zwykle podczas takich 
katastrof wolne pole do rozboju. Że tak 
jest, podam fakt, że obecnie jeżdżą po 
jarmarkach t. zw. rabusie kupieccy, 
którzy, zjawiwszy się w terenie jarmar
cznym, na którym operuje pewna spół
ka, chcą czynić tej Spółce konkurenćyę. 
Spółka przy dobrych interesach, jakie 
daje im klęska, raczej opłaci się sowicie, 
a konkurenta nie dopuści. Byliśmy z 
kolegą Bojką świadkami, jak owi kupcy 
z Radomyśla chwalili się, iż dawano im 
po 200 kor., by ustąpili z jarmarku w 
Zakliczynie, czem się nie zadowolili, lecz 
zmusili tamtejszych kupców do przyję
cia ich spółki, bo to jest jeszcze lepszy 
interes, niż odczepne 200 koron. Ten 
wypadek jest chyba żywą ilustracyą 
wyzysku naszego chłopa. Inne jeszcze 
praktyki z tej dziedziny. Oto okolica, 
nawiedziona klęską, była gromadnie 
najeżdżana na jarmarki przez skarte- 
lizowanych kupców, którzy, wobec mu
su pozbycia się towaru przez hodowcę, 
dowolnie cenę dyktują. Kupcy ci, zao- 
pati ująć przez pewien czas potrzeby 
swoje, a opuszczając jarmarki i targi w 
okolicach, klęską nie dotkniętych, po pa
ru tygodniach przez bojkot i w tych o- 
kolicach sprowadzają zniżkę ceny.

Temu złemu da się częściowo zara
dzić, gdy skłoni się władze, by zmusi
ły gminy, posiadające targowice, do 
utrzymywania wag dla bydła i do ogła
szania cen targowych żywej wagi z 
centralnych targowic.'

A teraz o samej katastrofie. Przede- 
wszystkiem stwierdzam, że ten obraz, 
jakiby się wytworzył w wyobraźni naj
pilniejszego zbieracza wszelkich do
niesień, jakie dzienniki podawały, nie 
jest w niczem podobny do faktycznego 
stanu izeczy. By mieć prawdziwy o- 
braz tego, co nas spotkało, trzeba było 
przeżyć ten czas, w którym nieznacznie 
z dnia na dzień jeden zbiór padał za 
drugim. Jedno złe zakrywało gorsze, a 
obiachunek i skutki wykaźe zima, w 

której następuje omłot i chów inwenta
rza zgniłą paszą. O zebraniu jakichkol
wiek dat niema mowy, gdyż klęska po
żerała jedno po drugiem. Po poroście 
żyta, który był powszechnym, błysło 
parę dni pogody, by zgnile żyto ze
brać, a pożąć pszenicę i jęczmiona, któ
re znów zrosły, a kto zajął się zbiorem 
zgniłej pszenicy i jęczmienia^ temu o- 
wies, jeżeli nie zgnił na pogarściach, to 
ziarno już dawno spadlo, tak że do sto
gów dowiezie, jeźli jeszcze błyśnie po
goda, nieco spróchniałej paszy.

Taki stan jest zbioru zbóż w okoli
cach, gdzie ani powódź ani grad nie u- 
czynił spustoszeń. Ody do tego doda
my, że ziemniaki na najprzepuszczal- 
niejszych ziemiach psuć się zaczynają, 
że buraki, grochy i fasole od mokra 
zniszczone, to wyrobimy sobie częścio
we pojęcie o rozmiarach katastrofy. 
Mówię częściowe, bo nie biorę w rachu
bę zepsucia roli przez mokrą zbiórkę i 
opóźnienia robót .jesiennych.

Chcąc wyrobić sobie jaki taki po
gląd na rozmiar katastrofy, trzeba przy 
jąć choćby te cyfry procentowe, które 
uważam za bardzo skromne.

Szkody, wyrządzone przez wylewy, 
oberwania chmur i gradobicia, znisz
czyły z ogólnego plonu w kraju 20 
procent, ciągłe zaś sloty zniszczyły co 
najmniej *50  procent tak ziarna jak pa
szy. 70 procent mamy zatem szkody w 
zbiorach, a że ten rok zapowiadał się 
wyjątkowo dobrze, nic nie przesadzę, 
jeżeli na normalny zbiór przyjmę strat 
50 procent. Cyfra to bardzo poważna, 
a jeszcze raz stwierdzam, nie przesa
dzona.“

Tymczasem ruszyła się już w kra
ju akcya ratunkowa.

Przed kilkunastu dniami zebra! się 
we Lwowie pod przewodnictwem na
miestnika dra Bobrzyńskiego główny 
komitet ratunkowy. Namiestnik podał 
do wiadomości, że zażądał z Wiednia 
dwukrotnie wyższego . kredytu, który 
też wkrótce w żądanej wysokości będzie 
wypłacony. W 38 powiatach powstały 
komitety powiatowe.

Zakupione ziarno na zasiew będzie 
się sprzedawać po zniżonej cenie 14 ko
ron za cetnar metryczny żyta, a 16 ko
ron za tyleż pszenicy. Nadto każdy po
wiat, dotknięty katastrofą, otrzyma pe
wną ilość ziarna do siewu bezpłatnie 
dla tych rolników, których plony są do
szczętnie zniszczone.

Wreszcie zajmie się komitet główny 
rozdziałem grysu na karmę dla bydła, 
oraz soli dla poprawy paszy, na co mi
nister skarbu dr. Korytowski udzielił 
znaczną ilość solanki i odpadków soli 
kamiennej.
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Roman Szymański.
Napisał

Jozef Siemianowski.

mar^ w*e^i polityk, uzdol- 
niony publicysta i gorą- 
cy patryota polski. 
Jego życie publiczne dwa 

najwybitniejsze cechują momenty.
Już w samych początkach życia 

publicznego stanął na stanowisku, że
1) naród polski w walce z syste

mem pruskim nie obroni się, jeżeli nie 
powoła do obrony narodowej warstw 
średnich i szerokich mas ludowych,

2) narodowi nie zapewni bytu i roz
woju samo powoływanie się na trakta
ty wiedeńskie i prawa historyczne, je
żeli jednocześnie nie- dopilnuje swego 
bytu i nic zabezpieczy go sobie swą 
własną pracą i własnym rozumem po
litycznym.

Powiedział to jasno i wyraźnie w 
broszurze „O siłach moralnych w u- 
stroju społecznym,“ napisanej w roku 
1870, a poświęconej cieniom swego 
przyjaciela, Karola Karśnickiego, kapi
tana byłych wojsk polskich.

Wskazując na potrzebę powoływa
nia warstw średnich i ludowych do 
wspólnej pracy narodowej, i przedsta
wiając ówczesne stosunki, odzywa się 
do sumienia narodowego ówczesnych 
warstw kierujących i rządzących po
tężnym głosem przestrogi i rozumu:

„Spojrzyjmy na około siebie. Nasz 
Śląsk zniemczony, Prusy Zachodnie 
poprzebijane obcą narodowością, gra
niczne powiaty zachodnie W. Księ
stwa zalała ludność niemiecka. Któż 
nam zaręczy, że z upływem czasu 
dłuższego ta sama ludność nie zalejex 
reszty Księstwa Poznańskiego? Ci, 
którzy tylko wierzyć umieją, zapraw
dę nie będą zdolni podać nam jakiejkol
wiek rękojmi przeciw tak srogiemu lo
sowi.

„Ludność niemiecka wypiera naszą 
z jednego posterunku na drugi najpo
tężniejszą siłą, która na podścielisku 
organizmów słabych nowe, inne powo
łuje do życia, to jest pracą społeczną; 
przeciwko sile tej trzeba równą wal
czyć bronią, pracę stawić przeciw pra
cy, przeciw czynowi czyn.“

Snując dalej w ten sposób 'swą 
myśl, następnie o powoływaniu się na 
traktaty wiedeńskie i historyczne pra

wa narodu wypowiada następujące 
trafne i politycznie głęboko pomyślane 
zdanie:

„Ale gdzież są prawa historyczne 
— zapyta może niejeden — które nam 
ojcowie nasi dziewięciowiekowym ży
wotem politycznym w spuściźnie prze
kazali? Cóż się z niemi stanie' Co 
się stanie? One ginąc będą pospołu z 
nami i przejdą w posiadanie i na ko
rzyść tych, którzy po nas miejsce zaj
mą, jeżeli nie będziem umieli utrzymać 
się przy życiu. Nie pergaminy, które 
tną mole, nie przysięgi, które potok 
dziejów łamie i kruszy, dają rękojmię 
życiu społecznemu, ale prawo bytu, o- 
parte na niezaprzeczonym i jasno ma
nifestującym się fakcie życia samego. 
Nam nie wolno bez wątpienia pod karą 
przekleństwa narodowego wyrzekać 
się praw historycznych, ale jeżeli one 
mają mieć jakąś wartość, to muszą się 
w nas odradzać, bo one istnieć mogą 
tylko istnieniem naszeni. Nam przede- 
wszystkiem należy starać się o to, a- 
byśmy zachowali w pełnej sile prawo 
bytu, a wtedy dopiero możem wystą
pić jako prawdziwi rzecznicy naszych 
praw historycznych.“

Na tern stanowisku stanął Roman 
Szymański już w 1870 r„ a więc pod
czas wojny niemiecko-francuskiej By
ła to myśl, jeżeli nie zupełnie nowa, bo 
już przed nim byli mężowie, co podo
bne wygłaszali poglądy, to przecież 
mało naówczas jeszcze rozumiano i do
ceniono w warstwach kierujących. To 
też Roman Szymański dostał się od ra
zu w jaskrawe przeciwieństwo do o- 
gromnej większości tychże warstw.

Mówię do „ogromnej.“ albowiem i 
wśród tych warstw byli mężowie, któ
rzy przejmowali się jego poglądami i 
zasadami, którzy rozumieli i odczuwa
li ich trafność i doniosłość i którzy do
skonale zdawali sobie sprawę z tego, 
że naród wycieńczony i osłabiony roz- 
niaitemi cieżkiemi przejściami, poli
tycznie mało wyrobiony, oświatowo i 
kulturalnie w warstwach średnich i lu
dowych słaby, bardzo nawet slaby, 
imać sie musi inaczei. nracv. aniżeli do
tąd. „Bo — jak mówił Szymański — 
narodowość podbita, walczaca bez 
skutku na polu konkureneyi społecznej, 
która do tego stopnia zostanie wyczer- 

pniętą na siłach żywotnych, że na cie- 
mnem tle nieba poczną gasnąć wszyst
kie gwiazdy nadziei, przestaje być 
dla zwycięzcy niebezpieczną.“

Naród nasz za czasów swej niepod
ległości politycznej miał nieraz wiele 
słabych chwil takich, w których stało 
się wprost chorobą oglądanie się na 
cudzą pomoc. Jeżeli pomiędzy innemi 
i ta okoliczność przyczyniła się nie
wątpliwie także do jego upadku poli
tycznego, to w dziejach porozbioro
wych liczenie na obcą pomoc wyto
czyło z niego całe morze krwi ser
decznej, zdeptało go materyalnie, po
zbawiało wiary w własne siły, ale ura
tować jego samodzielności politycznej 
nie zdołało. W Napoleonie upatrywał 
naród swego zbawcę, szedł za nim śle
po, wierzył mu i liczył na niego. Wiel
ki Korsykanin wyzyskał go, wycisnął 
z niego strumienie krwi, ale dla naro
du polskiego nic nie zrobił, nawet chę
ci nie miał czegoś uczynić, wychodząc 
z założenia, że Polacy niezdolni są 
rządzić sobą.

W całym narodzie jeden Kościu
szko poznał się od razu na Napoleonie, 
przejrzał jego inteneye. A przejrza
wszy ie. cofnął się i za Napoleonem nie 
poszedł. Jeżeli Kościuszko zapewnił 
sobie wdzięczność niezatartą i wieko
pomną sławę kierownictwem powsta
nia w roku 1794. to niemniej duża jego 
zasługa polega na tern, że później — 
za czasów napoleońskich — ostrzegał 
naród przed zimnotą i egoizmem wiel
kiego cesarza Francuzów. Liczyć ka
zał narodowi na własne siły, nie na 
wdzięczność Napoleona. Naród nie po
szedł za jego radą, wierzył w wielkie
go cesarza, ufał mu. Liczył na obcą 
pomoc, nie docenił, że odrodzenie swe 
na własnych postawić należy siłach. 
Ciężko za to odpokutował.

Dzieje nasze porozbiorowe mają tę 
słabą stronę, że naród nie potrafił o- 
tnksować swej własnej wartości, że 
nie umiał być sobą, że z łona swego nie 
umiał wydobyć takiej siły, któraby mu 
zapewniła pewny byt i istnienie bez na
rażenia na straszne przejścia i kata
klizmy. Byli mężowie, co te słabe 
strony dobrze rozumieli i podnosili 
swój głos ostrzegawczy, ale w naro
dzie nie doznawali dostatecznego zro
zumienia i — padali. Nawet taką silę 
polityczną, jak Wielopolski, naród zła
mał. Dzieje nasze porozbiorowe były 
iednem pasmem rwania sie i szamota
nia. niszczenia własnych sił. gubienia 
sie w deklamacyach i oratorskich wy
cieczkach. Próbowaliśmy powstań i 
wylewaliśmy w nich morze krwi. Za
wiodły. bo zawieść mnsiały. Pozosta
ło no nich morze łez, bolesne zawody, 
gorycz, ucisk i prześladowanie, a co 
najstraszniejsze — własna niemoc na-
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rodu. Liczyliśmy na obcą pomoc, na 
' dyplomacyą, sztukę oratorską, na Eu

ropę. I to zawiodło, bo także zawieść 
musiało. Próbowaliśmy wreszcie ka- 
pitulacyi, szukaliśmy ratunku w roz
maitych próbach ugodowych. I to za
wiodło, bo również zawieść musiało.

Pozostały własne siły narodu na 
gruncie organicznej pracy, umiejętno
ści, pracowitości i inteligencyi, wydo
bytej z łona własnego, zapracowanej 
własnemi rękami i własnym rozumem 
politycznym.

Rzecznikiem tej myśli 1 tego pro
gramu narodowo-politycznego był Ro
man Szymański od samego początku 
swej działalności publicznej i publicy
stycznej. Bronił jej. wspierał ją i pra
cował dla niej całą siłą swego serca 
wielkiego, sumienia narodowego i głę
bokiego rozumu.

Nie co innego, tylko myśl opierania 
się na własnych siłach i pracy własnej 
podyktowała Szymańskiemu, że już w 
1870 roku powiedział, że „nie pergami
ny, które tną mole, nie przysięgi, które 
potok dziejów lamie i kruszy, dają rę
kojmię życiu społecznemu, ale prawo 
bytu.“ Słowa te uzasadnione były ca
lem usposobieniem ówczesnem naro
du. który wierzył święcie w to, że Tra
ktaty Wiedeńskie z r. 1815, gwarantu
jące nam jako Polakom pewne odrębne 
nrawo w monarchii pruskiej, że przy
rzeczenia królów pruskich Fryderyka 
Wilhelma TT., TTT. i TV. dotrzymane zo
staną i zabezpieczą nas od upadku na
rodowego. Stało się inaczej, bo Tra
ktaty wiedeńskie rzucone zostały 
nrzez dyplomacyą europejską pomię
dzy stare rupiecie jak jaki grat, bezuży
teczny i spotrzebowany. a o przyrze
czeniach królów pruskich sam kanclerz 
żelazny wraził się, że nie warte zła
manego szeląga. Jedno i drugie zła
mał i skruszył, notok dziejów, siła ży
wych stosunków. Szymański przepo
wiedział to narodowi już w 1870 roku, 
kiedy daleko było jeszcze do tego. '

A przecież mimo to większość spo
łeczeństwa, także polityka ówczes
nych Kół polskich opierała sie stale i 
^tematycznie na powoływaniu sie na 
traktaty i Przyrzeczenia. Ale myśl, 
rzucona nrzez Szymańskiego, dojrze
wała coraz wiecei w społeczeństwie i 
coraz to Wiecei zgotowała sobie zwo- 
icnnikópr i dzisiejszy noseł na parla
ment niemiecki, dr. Witold Skarżyński 
w roku 1RR4 w ;5cIe Otwartym“ do 

Centralnego Komitetu wyborczego.“ 
rezygnując z ofiarowanego mu nadal 
mandatu z powiatu wągrowiecko-gnie- 
źnieńskiego, wystąpił z publiczną kry
tyką polityki Kół Polskich. Niech mi 
wolno będzie powtórzyć dwa ustępy z 
„Listu Otwartego:“ „obrony tej, czę
ścią ważną jest przypomnienie rządo
wi, narodowi niemieckiemu i Europie: 

odwoływanie się nasze na prawa za
gwarantowane nam Traktatami wie- 
deńskiemi w roku 1815, przyrzecze
niami królów pruskich przy okupacyi 
Księstwa i t. d. Ograniczenie całej o- 
brony Kościoła i narodowości naszej 
na ciągiem tylko przypominaniu owych 
praw, równie ciągle i systematycznie 
przez rząd, naród niemiecki i Europę 
ignorowanych, doprowadziło do tego, 
że cała nasza akcya parlamentarna w 
Berlinie istnie w kole zaklętem się o- 
braca i absolutnie żadnej praktycznej 
namacalnej korzyści krajowi nie przy
nosi.“

A dalej żądał, aby Koło Polskie pro
wadziło „politykę pozytywną, pra
ktyczną, rozumną, i to ńa Szerszej, 
zasadniczej podstawie niźli dotychcza
sowa. Ową szerszą, zasadniczą pod
stawą muszą być obok traktatów i 
przyrzeczeń: prawo Boskie, prawo na
tury, idea narodowości, w końcu 
prawo do bytu, jakie dają praca, ta
lent, siła moralna i materyalna, wiedza, 
energia żywotna, wiara w siebie i w 
świętość sprawy, jakiej bronimy!“

Słowa powyższe odpowiadają 
mniej więcej temu, co Roman Szymań
ski już w 1870 roku powiedział, ostrze
gając społeczeństwo, żeby nie zapomi
nało wprawdzie o traktatach i przy
rzeczeniach, nie na nich jednak opiera
ło się wyłącznie, ale na tem, co mu da
je prawo żyć i istnieć jako narodowi, 
jako żywiołowi polskiemu. Ci, którzy 
polegali na traktatach i przyrzecze
niach pruskich monarchów, nie przy
puszczali oczywiście, że nastąpi walka 
kulturna, walka z językiem polskim, u- 
suwanie go z szkół, sądów i urzędów, 
Kolonizacya, prawo osadnicze, a dziś 
wywłaszczenie i kasacya języka oj
czystego z zebrań publicznych. Wie
dzieć tego nie mógł także Szymań
ski, ale to o nim powiedzieć można, na
wet powiedzieć trzeba, że nigdy 
rządowi i systemowi pruskiemu nie u- 
fał, wychodząc z tego założenia, że o- 
statecznym celem pruskiej polityki 
germanizacyjnej jest zupełny pogrom 
żywiołu polskiego narodowo i ekono
micznie. Na tem stanowisku stal i 
walczył i z tego powodu domagał się 
powoływania do szeregów narodo
wych warstw średnich i ludowych, że- 
?y z nich uczynić naród, świadomy 
swych praw i obowiązków, żeby je 
uzdolnić do odpierania ataków i poci
sków, skierowanych przez pruski sy
stem przeciwko narodowości polskiej, 
żeby postawić „przeciwko czynowi 
czyn.“ W przeważnej części ówczes
nych warstw wyższych, kierujących 
sprawą publiczną, nie doznawał dosta
tecznego rozumienia dla swej myśli. 
Nie rozumiano go i okrzyknięto 
„szlachtożercą.“ Zarzut w świecie jak 

najniesłuszniejszy, bo Roman Szymań
ski nigdy nie żywił nienawiści do 
szlachty jako takiej. Prawda, że zwal
czał politykę ówczesnych warstw kie
rujących, zwalczał ją często namiętnie 
i bezwzględnie, ale nie czynił tego z 
nienawiści klasowej, lecz z miłości do 
sprawy ojczystej, z względów wyż
szego i głębszego rozumu i zmysłu po
litycznego, pojmującego jasno położe
nie, że itie w jednej warstwie, nie W 
jednym stanie mieści się nasz ratunek, 
ale oprzeć go trzeba na całym naro
dzie. w wszystkich jego warstwach i 
stanach, bo tylko w teri sposób obronić 
się zdołamy przed huczącą nad głowa
mi naszemi nawałnicą polityczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tylko obojętny człowiek, bez czu
cia i bez rozumu, nie śledzi biegu wy
padków i patrzy zimno na świat i nie 
chce działać, mówiąc, że to nie jego 
przeznaczenie. Urodził się, żeby zam
knąć oczy i usta, widząc nie widzieć, 
słysząc nie słyszeć. Tacy ludzie ani 
rozumieją, ani pojmują, co ludzkość, co 
postęp. Tacy ludzie nie żyją na świe
cie życiem ludzkiem, ale życiem rośli
ny, głazu, który także po wielu lat 
przepływie, porasta mchem i mrzonka
mi. Ale człowiek myśli i postępu, pa
trzy z najżywszą ciekawością na to 
wszystko, co go otacza; rozumie, poj
muje każdy ruch, sympatyzuje z każdą 
myślą wysnutą z serca czasu. Będzie 
działał kiedy kolej działania na niego 
nadejdzie. Wyższy nad znikomość, on 
tylko dba o prawdę i, nie chce splamić 
boskiego natchnienia swych piersi. 
Żadnych burz się nie ulęknie przed 
żadnym gromem nie zniży czoła du
mnego. Śmierć spotka, nie powiem 
z chęcią, ole z odwagą. Wie, że 
losami świata kieruje Opatrzność 
boska, nadstawi głowę piorunom 
i czołem zwali pioruny. On nieśmier 
teiny, on wielki, on myślą swoją nad 
całym światem góruje. On będzie za
wsze niewzruszony jak opoka.

Julian Bartoszewicz.

Jak obraz święty w mieszkalnej kom
nacie,

Uświęca miejsce, Boga przypomina: 
Tak matka zacna w cnót swych maje

stacie,
Jest czci obrazem w domu swego 

syna.
Władysław Fedorowicz.

*

Aby dobrze zrozumieć to, co swo
je, trzeba koniecznie poznać to, co ob
ce, bo wtedy tylko rzeczy swojskie 
stają we właściwem świetle.

Wojciech Dzieduszycki.
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Otwarcie wystawy przez następcę tronu, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

wystawa w Kromierzyżu.
(Własna korespondencya „Pracy.“)

Morawska
Kromierzyż, 20-go sierpnia 1908.

Pozazdrościły Morawy Czechom 
wspaniałej wystawy jubileuszowej i 
urządziły u siebie także wystawę jubi
leuszową, która krajowi a mianowicie 
jego słowiańskiej ludności wielki przy
nosi zaszczyt. Niemcy nie wzięli udzia
łu w wystawie. Ponieważ wielki prze
mysł znajduje się głównie w ich ręku, 
przeto wystawa jest przeważnie rolni
cza i rolniczo-przemysłową jako też 
odzwierciedleniem krajowo-słowiań- 
skiej pracy kulturnej.

Morawy, kraj prawdziwie mlekiem 
i miodem opływający, ma też co wy
stawić. Hana, zwana „błogosławioną“, 
posiada najżyźniejszą ziemię, Hanacy, 
jedno z głównych plemion morawskich, 
różniące się od innych gwarą, typem, 
strojem narodowym jakoteż zwyczaja
mi i obyczajami, żyją w wielkim dobro
bycie i posiadają wysoką oświatę. 
Chłop hanacki nie tylko zamożny, lecz 
bogaty. Majątki włościańskie docho
dzące 100000 koron nie są wcale rzad
kością. Włościanie kształcą swoje 
dzieci, a niejeden syn chłopski, skończy
wszy szkoły średnie, wraca na ojcow
ską rolę. Nadto posiadają Hanacy nad
zwyczajny zmysł dla pracy zbiorowej 
łącząc się w rozmaite spółki. Na Hanie 
pełno chłopskich udziałowych przed
siębiorstw jako to: browarów, cukrow
ni, slodowni, krochmalń, gorzelń, mle
czarń, fabryk sztucznych nawozów, 
mleczarskich przedsiębiorstw itd.

Morawskie Wałasko, graniczące z 
Śląskiem, posiada w Beskidach, na ich 
stokach prześliczne i bardzo rozległe 
lasy w połączeniu z przemysłem drze
wnym i chowem bydła a morawska 
Słowacz, największa część kraju, od
znacza się takim przepychem i różno
rodnością strojów ludowych jako też 
przemysłu domowego, iż pod względem 
bogactwa etnograficznego nie dorówna 
jej chyba żadna inna ziemia słowiań
ska.

Kromerzyż leży na Hanie. Wysta
wa posiada znamię tej ziemi „blogosła- 

wionej. Sama miejscowość, piękne i 
rozległe miasto, letnia rezydencya księ
cia arcybiskupa ołomunieckiego, posia
dającego milion koron rocznego docho
du, miasto, w którem w r. 1848 obra
dowała pierwsza konstytuanta austry- 
acka, dodaje wystawie uroku -tem bar
dziej, iż ona mieści się w wspaniałym 
i przepięknym parku arcybiskupim, 
zatem posiada tło, jakie mało która 
z wystaw posiada.

W głównym budynku wystawy mie
szczą się ziemiopłody najróżnorodniej
szych rodzajów. Między okazami zbo
ża szczególnie hanacka pszenica i sło
dowy jęczmień zwracają na siebie po
wszechną uwagę. Wielkość i' ciężkość 
ziarn nadzwyczajna. Dział ten zawie
ra mnóstwo okazów łączących się z po- 
stępowem rolnictwem posiadając wiele 
ciekawych bardzo dla rolnika osobli
wości. W drugiem skrzydle tego budyn
ku znajduje się dział sztuki, mianowi
cie ludowej, bardzo ciekawej, z dzieła
mi prawdziwej sztuki, do której w pier
wszym rzędzie należą obrazy słowac
kiego genialnego malarza, Jozy Uprki, 
z życia ludu słowackiego na Morawii z 
nadzwyczaj barwnemi kolorytami i 
znakomitą charakterystyką osób. Upr- 
ka utworzył odrębną szkołę... Obok mi
strza wystawili jego uczniowie bardzo 
udatne dzieła, między któremi krajo- i 
brązy Jaroneka pierwszorzędnej są ar

Ulica pawilonów na wystawie.

tystycznej wartości. W tym oddziale 
mieści się też bardzo zajmujący zbiór 
wykopalisk morawskich z prawieku ka
miennego i bronzowego, następnie z 
czasów keltyckich, rzymskich, jako też 
z starosłowiańskich czasów wszechmo- 
rawskiego państwa.

Osobne dwie mniejsze sale zajmują 
„Narodowe Jednoty“, północno-wscho
dnia i południowo-zachodnia, towarzy
stwa podobne do „Straży“ wielkopol
skiej. „Jednota“ południowo-zachodnia 
posiada obecnie 267 orgąnizacyj miej
scowych z 11463 członkami. Działal
ność jej obronna przeciw germanizacyi 
obejmowała prawie wszystkie dziedzi
ny życia narodpwo-społecznego. Towa 
rzystwo udzielało w r. 1907 zapomogi 
pieniężne ogródkom dziecięcym (6000 
koron) i szkołom ludowym w okolicach 
zagrożonych przez Niemców (12000 k.) 
Oddział niewieści założył w Wielkim 
Mezericzu wielką szkołę dla dziewcząt 
posiadającą: dwuletni kurs przemysło
wy, jednoroczny kurs dla kandydatek 
na nauczycielki przemysłowe, jednoro
czny kurs handlowy, jednoroczny kurs 
gospodarczy dla średnich stanówx i 
dziewcząt, której to szkoły koszta na 
r. 1907 wynosiły 5307 k. W tymże ro
ku urządziło towarzystwo w różnych 
miejscowościach 904 wykładów i od
czytów, założyło 209 książnic o 33824 
tomach i wydaje własne czasopismo 
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„Wiestnik", jakoteż „Małego Budzicie
la“, na przedpłatę czasopism wydano 
6663 k. W dziale gospodarczym wyko
nano w 11 miejscowościach melioracye 
i odwodnienie, w 23 miejscowościach 
zalesienie i sadzenie drzew owocowych, 
w 26 miejscowościach. zaprowadzono 
pielęgnowanie owocarstwa, w 2 miej- 

dzibą towarzystwa jest Berno, stolica 
kraju.

Druga „Jednota" północno-zacho
dnia obejmuje również wszystkie dzie
dziny życia narodowo-społecznego. 
Siedziba jej jest Ołomuniec. W ubie
głym roku posiadała 9000 członków a 
kół miejscowych 150. Wydaje własne 

niejsze a „serki ołomunieckie“ zwane 
„kwargłami" posiadają ogromny zbyt 
w calem państwie. Wyrób ich stano
wi wielkie przedsiębiorstwo. Mleczar
stwo spółkowe bardzo rozwinięte na 
Morawach. W r. 1906 istniało 96 mle
czarń udziałowych z 10257 członkami a 
18582 udziałami od 20—50 k. Przero-

scowościach uprawę jarzyn, w 11 miej
scowościach chów bydła szlachetniej
szej rasy, w 7 miejscowościach chów 
królików, w 6 miejscowościach chów 
drobiu, zaś 21 miejscowości zaopatrzo
no w zakupna rozmaite po cenach hur- 
townych; zwracano też uwagę na ule
pszenie w pszczelarstwie, chowie ryb 
i chowie kóz, urządzono 3 wystawy 
gospodafcze, urządzono 9 kursów rol
niczych i wygłoszono 329 wykładów i 
odczytów gospodarczych. Obrót kapi
tału w tymże roku wynosił 811 065 k. 
Sprawozdanie kończy odezwę do spo
łeczeństwa: „Składajmy z radością 
wdowi, grosz na ołtarzu narodowym, 

czasopismo „Wiestnik Narodu Jednoty“ 
i rozrzuca cenne publikacye, urządza 
rozmaite zjazdy, odczyty, przedstawie
nia teatralne, wystawy, zakłada szko
ły ludowe i ogródki dziecięce, czuwa 
nad wykonaniem ustawy językowej w 
urzędach, jednem słowem stoi podobnie 
jak pierwsza na straży praw narodo
wych.

Zmysł zbiorowej pracy uwidocznio
ny na wystawie bardzo wybitnie. Wy
starczy wymienić pod tym względem 
niektóre działy z zakresu pracy zbio
rowej jako to: związku kas raiffeiseno- 
wskich na Morawach; towarzystwa 
chmielarskiego, owocarskiego, pszcze- 

biono w tych mleczarniach prócz sprze
danego mleka 1474365 kilogramów na 
masło najprzedniejsze, 160439' kl. na 
sery, 2635755 kl. na twaróg, 161942 kl. 
na „kwargle“. W budowle tych młe- 
mleczarń włożono 1675988 k„ a w obro
cie znajduje się 928562 k„ razem 
2 604 550 k.

Rzemiosło równie bardzo wysoko 
rozwinięte. Miastami i wsiami uprawia
ją zsię rozmaite gałęzie rękodzielnictwa. 
Są miasta i wsie krawieckie, szewskie, 
kowalskie, rymarskie, koszykarskie, 
ciesielskie, kapelusznickie, tokarskie, 
rękawnicznickie itd. Krawcy moraw
scy zaopatrują sukniami męskiemi naj-

Gramofon nąrodowo-agitacyjny p rzemawia do publiczności.

ażeby potomstwo nie narzekało na nas 
i nie klęło nas, żeśmy nie posiadali zro
zumienia dla doby obecnej i nie wytę
żali sił swoich dla obrony ziemi naszej, 
ukochanej i drogiej, praojców potem i 
krwią przesiąkniętej, dla obrony naszej 
duszy narodowej, naszych mniejszości, 
naszych dzieci, naszych szkół.“ Sie- 

larskiego, dla chowu drobiu, królików, 
towarzystwa owczarskiego, rozmaitych 
szkól zawodowych, spółek gospodar
czych itp.

Na wysokim stopniu rozwoju stoją 
spółki mleczarskie, zajmujące się wyro
bem masła i serów. Masło hanackie 
znane w całej Austryi jako najprzed- 

większe domy konfekcyjne w Wiedniu, 
a obuwie morawskie figuruje po naj
większych składach, jako „oryginalne 
obuwie amerykańskie“. Widzimy też 
na wystawie najdoskonalsze wyroby 
rękodzielnictwa miejscowo wyspecyo- 
nalizowanego a obok tego bardzo roz
winięty przemysł domowy, którego 
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niektóre gałęzie wkraczają w zakres 
sztuki ludowej, szczególnie hafty i wy
szywania jako zdobnictwo przy stro
jach ludowych. To zdobnictwo ludowe, 
zdumiewające różnorodnością i naj- 
śmielszemi kóiubinacyami barw a mi
strzostwem wykonania, kwitnie szcze
gólnie na morawskiej Slowaczy, gdzie 
stroje ludowe pstro-barwne w najroz
maitszych odmianach utrzymały się w 
całej pełni, podczas gdy na Hanie, w 
Wałasku u l achów i Hormakow strój 
ludowy zanika i używany jest więcej 
odświątecznie. U Słowaków prawie 
każda gmina większa posiada własny 
strój zarówno mężczyźni jak kobiety, a 
wszystko zdobne wyszywaniami naj- 
bogatszemi najrozmaitszego rodzaju. 
Różnorodność stroju świadczy nieza
wodnie o wielkiej pomysłowości ludu a 
bogactwo zdobnicze o rozwiniętym nie- 
tylko zmyśle estetyczno-artystycznym, 
lecz także o rozwiniętej kulturze, do 
czego dodać należy, iż to strój z pra
dziada, wyrób, jak zwyczaje i obyczaje 
ludowe samorodnej starej kultury sło
wiańskiej jeszcze z czasów polskich. 
Strój ten sam przez się składa świa
dectwo, iż pierwotna zniszczona kul
tura słowiańska znajdowała się na nie
poślednim stopniu rozwoju, jeśli lud 
stroił się tak bogato i z takim smakiem 
a wszystkie przybory i materyały su
tego swego ubioru sam sobie wyrabiał, 
jak to do dziś dnia się zachowało. Ci, 
którzy bluźnią pierwotnej samorod
nej kulturze słowiańskiej, piszą niepraw
dę. Kultura ta w prawieku podczas pod
boju germańskiego Słowian była u pod
bitych, którzy mieli stale siedziby w 
osadach i trudnili się rolnictwem i rę
kodziełem, daleko wyższa, aniżeli u pod
bijających hord rozbójniczych koczu
jących z miejsca na miejsce, łupiących 
obce ziemie i z łupieztwa żywiących 
się i czerpiących siły.

Nie tu miejsce rozpatrywać szczegó
ły wystawy, która wogóle jest bardzo 
udatną i pouczającą, sprawiając przy- 
tem na widzu jaknajprzyjemniejsze 
wrażenie całem swojem urządzeniem 
nacechowanęm dobrym smakiem.

Z wystawą połączony jest cały 
szereg zjazdów i uroczystości, ożywio
nych duchem narodowym. Wystawy 
czeskie posiadają znamię agitacyjne i 
wogóle przyczyniają się do rozbudze
nia 7 zcia narodowego niepospolicie.

Ó ażna powiedzieć, iż wystawa kro
mie i zyska stanowi dopełnienie praskiej 
wy.t. wy. Z jednej i drugiej przebija 
rozmma i społeczna praca narodowa, 
zapal i gorliwość w tej pracy, która w 
każibin kierunku życia narodowo-spo- 
łec-mego błogie wydaje owoce. Czesi są 
czvi; ; i odporni narodowo na każdym 
krok.., przy każdej nawet drobnostce, 
jak o tern miałem sposobność przekonać 

się osobiście. Przygodnie zdarzyło mi 
się w Kromierzyżu, iż w towarzystwie 
czeskich działaczy pokazywałem wido
kówki kupione w Kromierzyżu. Jeden 
z nich przeglądając je, nagle zrywa się 
z siedzenia i trzymając w podniesionej 
ręce jedną z moich widokówek, woła 
drżącym głosem i ze zgrozą:

— To widokówka niemiecka.
Był to widok miasta Kromierzyżu 

wypisany po niemiecku: Kremsitz.
Tłomaczyłem się, iż kupując wido

kówki nie zauważyłem napisu niemiec
kiego.

Odparł mi lakonicznie:
— My zważamy na wszystko.
Uderzyłem się w duchu w piersi u- 

znając, iż miał słuszność. Nie wolno 
przeoczać nawet drobnostek, gdyż jak 
z ziarnka do ziarnka rośnie miarka, tak 
drobnostki składają się na większe 
rzeczy, drobne przyczyny miewają 
wielkie skutki.

Czesi przy każdej sposobności pa
miętają o pracy narodowej. Wszę
dzie zbierają składki centowe na cele 
narodowe: na wystawach, zgromadze
niach, posiedzeniach i przy wszystkich 
zabawach a w pomysłach agitacyjnych 
są niewyczerpani. Teraz używają nawet 
gramofonów, własnego wyrobu, do a- 
gitacyi narodowej.

Oto, co w tym rodzaju widziałem 
i słyszałem:

„Piwnica“ (piwiarnia) pełna gości. 
Bawią się wybornie. Zabiera gramofon 
głos. Śpiewa najprzód „Hej Slowane!“, 
potem odzywa się tubalnie do zgroma
dzonych :

„Mili bracia czescy! Prawy Czech 
pamięta o „Macierzy szkolnej“, dla 
niej nie skąpi grosza. Prawy Czech po
syła swoje dzieci, przyszłość narodu, 
tylko do szkół czeskich. Czech, który 
posyła dzieci do szkól niemieckich, po
dły zdrajca, pies, nie wart, żeby go 
nosiła święta ziemia ojczysta i tak da
lej.“ Pomyślałem sobie, gdyby u nas 
podobne gramofony były, jakby one 
apostrofowaly sprzedawczyków.

G. Smólski.

Z KiidoDni politycznej.-
Ostatniemi czasy toczyła się ostra 

walka pomiędzy „Gazetą Gdańską“, a 
szeregiem innych pism polskich z po
wodu wielce bałamutnego artykułu, któ
ry się w „Gaz. Gdańskiej“ pojawił. Z 
artykułu tego było można poznać, że 
są jeszcze u nas politycy, którzy nie u- 
świadomili sobie należycie nierozerwal
nej jedności i solidarności narodowej, 
spajającej wszystkich Polaków bez 
względu na granice. Jedność narodowa 
nie przeszkadza Polakom wcale w peł
nieniu obowiązków państwowych, gdzie
kolwiek się znajdują. Oczywista też 
rzecz, że interes narodowościowy wy
maga opierania się wszelkim zakusom 
obcym, dążącym do zatracenia naszej 
narodowości. Nie potrzeba dodawać, 
że solidarność narodowa istniała pomię
dzy Polakami zawsze i istnieć będzie 
poty, póki stanie narodu polskiego. Mi
mo to można być porządnym — jak się 
„Gaz. Gd.“ wyraża — obywatelem 
pruskim. Należy zaznaczyć, że „Gaz. 
Gdańska“ poznała, że zbłądziła i o- 
świadcza, że zawsze stać będzie na sta
nowisku narodowo-polskiem. Zatem są
dzić należy, że zbyt krewcy panowie 
odstąpią od planu założenia nowego 
pisma polskiego w Gdańsku, a „Gaz. 
Gdańska“ ” nzegać się będzie na 
przysziosc podobnych wykolejeń.

W ostatnim czasie znów głośno o 
G. Śląsku. Co chwilę zdarza się tam 
coś, co wskazywać się daje na to, jako
by tam obecnie ostrzej zabierano się do 
Polaków. Tak np. skazano p. Piechę z 
Ząborza na 150 mrk. kary za to, że roz
dawał w Krakowie podczas mszy św. 
na Skałce śpiewnik z pieśnią „Boże coś 
Polskę“. Uczynił to p. Piecha na wy
raźną prośbę 00. Paulinów, aby umoż
liwić zgromadzonym na nabożeństwie 
Górnoślązakom odśpiewanie tej pieśni, 
gdyż nie wszyscy znali jej tekst. Jak 
wiadomo uchodzi ten hymn w Prusach 
za podburzający do gwałtów. W Gali- 
cyi i w reszcie świata jednakże pieśń 
ta publicznie bywa bez szkody dla ko
gokolwiek śpiewaną. Pan Piecha zało
ży apelacyę. O „zbrodni“ popełnionej 
przez p. Piechę dowiedział się proku
rator przez szpicla. Również piękny 
przykład działalności szpiclowskiej da
je sprawa polieyanta Pietzonki. Pan 
ten wstępował do polskich towarzystw 
niepolitycznych pod fałszywem nazwi
skiem, udawał bardzo gorliwego człon
ka i jeszcze gorliwszego patryotę i pod

Nic nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kol 
Iść przez drugich podnoszenie. 
Tak Bóg czyni we wszechświacie, 
Bo cel światów — szlachetnienie.

Zygmunt Krasiński.
* * **

Bogactwo i szczęście każdego czło
wieka złożył Bóg miłosierny nie gdzie, 
nie w czem, ni w kim innym, jak tylko 
w nim samym; błąd to jest wielki wy- 
rywać się z siebie i szukać go tam, 
gdzie nie położono.

Tomasz Zan.
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niecał zebranych do śpiewania zakaza
nych pieśni, do frazesów antyniemiec- 
kicli itd. Obecnie wytoczono proces, ale 
nie czasem p. Pietrzonce, lecz kilku to
warzystwom i ich członkom w Bisku
picach, Zabrzu, Zaborzu i Rudzie. Podo
bno kilkadziesiąt osób jest oskarżonych 
i to o tajne związki.

Zaciekłość antypolska posuwa się 
na G. Śląsku tak daleko, że z kolejki 
ulicznej wyproszono pewnego pana, któ
ry rozmawiał po polsku i zakazu kon
duktora nie usłuchał. Coś podobnego 
chyba tylko w Prusach jest możliwe, w 
tym kraju, gdzie według słów kancler
skich wolno każdemu mówić, jak mu 
dziób urósł. Lekko ważą słowa kan
clerza.

Podczas gdy to się dzieje na G. Ślą
sku, w Poznaniu gazety hakatystyczne 
donoszą o jakiemś orędziu ministeryal- 
nem, w którem rozporządzono, że wła
dze pruskie mają działać w tym kie
runku, żeby ci Polacy zagraniczni, któ
rzy chcą uzyskać obywatelstwo pru
skie, zniemczyli swoje nazwisko. Przy 
każdej stosownej i niestosownej okazyi 
system pruski wysuwa swe germani- 
zatorskie tendencye. Nawet nazwisk nie 
pozostawiają w spokoju. Nie darmo ktoś 
dowcipny nazwał Prusy krajem nie
ograniczonych możliwości. W Prusach 
bowiem wszystko jest możliwe. Suum 
cuiąue.

Nareszcie ogłoszono w Prusach no
we przepisy dotyczące szkolnictwa żeń
skiego.

Głównym typem szkoły dla dziew
cząt ma pozostać dotychczasowa wyż
sza szkoła żeńska, rozszerzona jednak 
aż do 10 klas. Obok niej iutr.leć będzie 
„liceum“, w którem dziewczęta, koń
czące wyższą szkolę żeńską, m.ogą u- 
zupełnić wykształcenie przedewszyst- 
kiem w dziedzinach potrzebnych do 
praktycznego życia kobiet z inteligen- 
cyi. Liceum będzie obejmowało dwa 
kursa roczne, przyłączone do wyższej 
szkoły żeńskiej lub do istniejących se- 
minaryów nauczycielskich. Plan nauki 
w liceum zawiera między innemii hy- 
gienę, wychowanie dzieci, filantropię 
publiczną itd. Oprócz tego ma być zor
ganizowane wykształcenie specyalne, 
gimnazyalne, jako podstawa do studyów 
uniwersyteckich. Do tego celu służyć 
mają tak zwane „zakłady naukowe“. 
Będą one urządzone równolegle do wyż
szych klas gimnazyalnych męskich od 
tercyi do prymy i pozostawać będą w 
łączności ze średniemi klasami wyższej 
szkoły żeńskiej. Świadectwo dojrzało
ści z tego zakładu naukowego upraw
niać będzie do studyów uniwersytec
kich z prawem imatrykulacyi. Minister 
będzie mógł jednak kobiety od pewnych 
prelekcyi wyłączyć. Nowością wreszcie 
jest i to, że do niższych i średnich klas 

wyższej szkoły żeńskiej mogą uczęsz
czać także chłopcy.

Na dowód, jak zaciętymi przeciwni
kami bloku są centrowcy niech posłuży 
fakt następujący. W okręgu wyborczym 
Spira-Ludwigshafen muszą nastąpić

Mulej Hafid, nowy sułtan marokański.

wybory uzupełniające do parlamentu z 
powodu śmierci posła socyalistycznego 
Ehrhardta. O mandat walczą socyali- 
ści z narodowo-liberałami, którą par- 
tyę poprze centrum, ta zwycięży. Wo
bec tego zamierzali tam postawić libera
łowie kandydaturę hr. Posadowskyego, 
aby centrowców przyciągnąć na swoją 
stronę. Centrowcy atoli odmówili by
łemu sekretarzowi dla spraw wewnętrz
nych poparcia, aby nie powiększać i z 
regów blokowych o tak wybitną siłę.

Abdul-Azis zdetronizowany sułtan marokański.

Wobec tego okręg rzeczony zdobędą 
prawdopodobnie socyaliści. Tę taktykę 
centrowców jedynie pochwalić można. 
Tylko największe cielęta wybierają 
rzeźnika. Nie odnosi się to do hr. Po
sadowskyego osobiście, który w innych 
warunkach mógłby z pewnością liczyć 
na poparcie centrowe, lecz do bloku. 

który ks. Bulów zlepił przeciw centrow
com, Polakom i socyalistom, a liczeb
ność którego pomnażać byłoby równo
znaczne z założeniem sobie stryczka na 
szyi.

Król angielski, który z okazyi osta
tniego zjazdu z cesarzem zapowiedział 
swe przybycie do Berlina, obecnie ba
wi w Marienbadzie, gdzie przyjmował 
na audyencyi rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Izwolskiego. 
Rozmawiano podobno głównie o spra
wach tureckich. Z Marienbadu wyjechał 
p. Izwolski do Karlsbadu na kuracyę, 
gdzie bawi obecnie prezydent minister
stwa francuskiego p. Clemenceau. Bę
dą więc ci panowie mieli sposobność 
zacieśnić węzeł przyjaźni, łączący Fran- 
cyę z Rosyą. Francya ma teraz wielkie 
kłopoty z powodu ostatecznej klęski 
swego pupila w Marokku, sułtana Ab- 
dul-Azisa, którą mu zadał waleczny 
Mulej Hafid. Należy się spodziewać, 
że w najbliższej przyszłości Mulej Ha
fid także ze strony mocarstw europej
skich uznanym zostanie za sułtana, a 
nie będzie on tak pówolnem w rękach 
Francyi narzędziem, jak dotychczasowy 
władca Marokka, który podobno w Sy- 
ryi zamierza odpocząć po trudach i nie
powodzeniach niefortunnego królowa
nia.

W Turcyi, której stolica Konstanty
nopol nawiedzona jest olbrzymim poża
rem, który pochłonął kilka tysięcy do
mów w śródmieściu i wielu ludzi poz
bawił życia i mienia, zaczyna się uwy
datniać niezadowolenie. Gazety dono
szą, że w obozie młodotureckim wybu
chły nieporozumienia w sprawach doty-
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czących konstytucyi. Z drugiej strony 
rośnie niezadowolenie tak w armii jak 
w kolach urzędniczych. W Ueskueb, 
Monastyrze i Adryanopolu ruszają się 
malkontenci zawiedzeni w swych na
dziejach. A więc oficerowie, którzy nie 
awansowali i nie odebrali żołdu i urzę- 
dnicy, którzy dotychczas zajmowali 
rozliczne synekury, a obecnie bywają 
wyrzucani na bruk zamiast otrzymać 
donośniejsze urzędy, jak im przyrze- 
czono. W Konstantynopolu liczba mal
kontentów jest tak duża, że budzi obawy 
komitetu mlodotureckiego. Również 
Albańczycy się burzą, gdyż za nowego 
porządku nie mogą tak jak dawniej na
padać na chrześcian i obrabowywać 
ich. Wysiali oni tymczasowo telegram 
do sułtana, w którym mu przysięgają 
niezłomną wierność — jak się zdaje — 
przeciw reformatorom.

Na koniec zanotować wypada, że 
długotrwała walka w parlamencie bel
gijskim w sprawie państwa Kongo za
kończyła się pomyślnie, gdyż izba u- 
chwaliła przyłączenie tego państwa do 
Belgii, jako kolonię. Należy się spodzie
wać, że mocarstwa europejskie nie bę
dą w tej mierze żadnych robiły trud
ności.

Przykre wspomnienie z ławy szkolnej.

Niedawno spotkałem się z serdecz
nym towarzyszem z lawy szkolnej. 
Kopę lat nie widzieliśmy się, więc uści
ski, całusy z dubeltówki, wreszcie py
tania i odpowiedzi.

Dowiaduję się, że Wicuś — bo tak 
mu na imię — wyszedłszy ze szkoły 
elementarnej chodził na szarwark, póź
niej był w kopalni w Nadrenii, uzbierał 
trochę grosza i kupił sobie nareszcie 
kilka zagonów tej upragnionej ziemi- 
żywicielki.

Mówimy o największej bolączce na
szej w obecnych czasach.

— Chcą nas wywłaszczyć — cią
gnie Wicuś — zakazali mówić po pol
sku na zgromadzeniach. Drzymała roz
myśla nad zagadką: czemu bocian ma 
gniazdo, chociaż nie mówi po niemiec
ku? Coraz to gorzej, mój Jontku, ale 
jak Boga kocham, nie zniemczą nas (tu 
uderzył pięścią w stół.) Jeden tylko w 
z naszej gromady szkolnej zaparł się 
swego starego uczciwego nazwiska, 
zmienił je i pozornie przedzierzgnął się 
na Niemca. Ale widać z jego miny, że 
coś go gryzie. Czy pamiętasz jeszcze 
te czasy, kiedyśmy się w szkole na
wzajem szpiegowali?

— Czy pamiętasz te „klepki nie
mieckie“?

Zadrżałem. „Szpieg“, „zdrajca“, 
oto straszne słowa dla Polaka.

Niestety byliśmy młodziutkimi 
szpiegami, a jak to się działo, opowiem.

Chodziliśmy z Wicusiem do szkoły 
elementarnej w Z. i W. (Prusy Zach.) 
W jednej i drugiej szkole nauczyciele 
otrzymali nagrody za skuteczne sze
rzenie niemczyzny pomiędzy dziatwą. 
Panowie ci mieli swój system naucza
nia. Sporządzili klepki z napisem 
„Dajcz sprechen“ i zapowiedzieli, że w 
szkole i poza szkołą należy oddać taką 
klepkę temu uczniowi lub uczennicy, 
którzy powiedzieli choćby tylko słowo 
po polsku. Kto się tej nieszczęsnej klep
ki pozbył, ten był wolny od kary, „la
nie“ zaś dostał ten, kto posiadał ją przed 
rozpoczęciem nauki rano i po przerwie 
rekreacyjnej. Ow system był przy
czyną, że z konieczności jeden uczeń 
szpiegował drugiego, znienacka pod
chodził do niego i czekał na jakiś wy
raz polski. Inny znowu zaczynał roz
mowę po polsku z kolegą, który nie po
dejrzy wając nic złego, dał się „złapać“ 
odpowiadając po polsku, za co otrzy
mał nieszczęsną klepkę a później ka'-ę, 
jeżeli się klepki w porę nie pozbył .w 
podobny sposób.

Rzecz prosta — między dziećmi sze
rzyła się nieufność, podejrzliwość. W 
szkole rodzonemu bratu nie wierzyłem.

Nie wiem, czy ten oryginalny spo
sób germanizowania dzieci był także 
gdzieindziej praktykowany • czy sto
suje się go jeszcze dzisiaj. W każdym 
razie baczność rodzice! Wytłómacz- 
cie maluczkim, że szpiegowanie i de- 
nuncyowąnie wstręt wzbudza w każ
dym prawym Polaku, że lepiej samemu 
cierpieć, niż narażać na cierpienie to
warzysza szkolnego. To ich nauczy 
pożycia koleżeńskiego, solidarności i 
ofiarności za dobrą sprawę. Wyrobi 
się wtedy rycerskość i bart ducha, tak 
bardzo nam potrzebny w ciężkich 
chwilach.

Pożegnałem Wicusia, a w uszach 
wciąż mi brzmiało — szpieg!

Jontek z pod Lubawy.

Kilka ważnych uwag
o przyszłych wyborach do Rady 

miejskiej w Poznaniu.

W końcu listopada staniemy ponow
nie do urny. Wybrać nam trzeba dwudzie
stu i czterech radnych, gdyż oprócz zwy
kłych 20, którym się kończy czas urzę
dowania, trzeba, wybrać w- miejsce tych co 
umarli i tych, co poskładali urzędy. W 
I. i II. klasie nie mamy widoków zwy
cięstwa.

Obchodzi nas zatem "najbardziej kla
sa III.

Zanim przystąpimy do zbadania sto
sunku w poszczególnych okręgach, zazna
czyć musimy, iż nastąpił w ostatnim roku 
niebywały dotąd przyrost wyborców. I tak, 
podczas gdy w roku zeszłym wykazywały 
listy wyborcze ogółem 15.000 wyborców, 

to w tym roku zapisanych jesl jako upra
wnionych do glosowania przeszło 19.000 
obywateli. Stan ten nie jest jeszcze atoli 
wcale idealnym, skoro sobie uprzytom- 
nimy, iż w listach wyborczych do Parla
mentu (25. 1. 1907.) mieliśmy zapisa
nych w mieście Poznaniu 27.000 wybor
ców (ponad 25 lat), a w tem 17.000 Po
laków i 10.000 Niemców i żydów.

Niedostaje nam zatem jeszcze co naj
mniej 8000 wyborców, w tein około- 7000 
Polaków; przypuściwszy, iż do-2000 oby
wateli nie płaci z powodu ubóstwa żadne
go podatku wo-góle, lub nie ma prawa gło
sowania z powodu odebranych a nie zwró
conych zapomóg magistrackich, to- jednak 
widzimy, iż jeszcze- około- 5000 obywateli 
polskich jest tak ciemnych, nieuświado
mionych, że zamiast 6.80 płacą tylko 4.08 
podatku rocznie, przez co tracą prawo 
głosowania.

Miejmy nadzieję, że pod no-wym Ko
mitetem Wyborczym, który zaeznie urzę
dować z jesienią, zmienią się te stosunki 
na lepsze, a teraz spojrzmy na stosunek 
111. klasy w poszczególnych okręgach.

Okręg I. (Rynek liczy 1437 wybor
ców, w tem pół na pół Polaków i Niem
ców (400 zacietrzewionych żydów!) Bę
dzie tam ciężka, walka, lx> okręg ten zdo
bny przez nas przed 8 laty (i zachowa
ny dotąd) kole w oczy naszych „najser
deczniejszych“.

Okręg. II. (Rycerska) liczy 2445 wy? 
borców. Okręg ten, o który walczymy, 
bezskutecznie na oko, od lat 20 przeszło, 
był w ostatnich 6 latach polem zaciętej 
walki. W roku 1902 mieli Polacy 524, 
Niemcy 720 głosów, w roku 1904 zdobyli 
Polacy 729, Niemcy .819 głosów, w roku
1906 uzyskaliśmy 829, Niemcy 876 gło
sów. Różnica zatym zmalała z 200 na 47 
głosów. Jest nadzieja, że okręg ten żdo- 
będziemy, jeżeli kierownictwo w dobrem 
będzie ręku.

Okręg III. (Naumanna) liczy 1876 
wyborców, w tem około 850 Polaków. 
Na razie nic nie wskóramy jeszcze.

Okręg IV. (Chwaliśzewo) liczy 2694 
wyborców i jest przeważająco polskim. 
To nasza „cytadela“, której wróg zapew
ne nigdy nie zajmie.

Okręg Jeżyce ma 3021 wyborców. 
Okręg ten znowu zdobędą Niemcy, którzy 
jeszcze mają przewagę, a dawno powinni 
być w mniejszości!

Okręg św. Łazarza ma 2153 wybor
ców. Do niego- jako i do- Okręgu Wildy 
(2999 gł.) stosuje się to- samo-, co powie-, 
dzieliśmy o Jeżycach.

Zatem na 7 okręgów III. klasy przej
dziemy prawdopodobnie tylko w 3, a licz
ba radnych naszych wzrośnie pewnie z 7 
na 8 to jest jedynie- o- tego radnego-, któ
rego będziemy wybierali w szkole przy ul. 
Rycerskiej.

Do czego więc zmierzają nasze- uwagi? 
Do tego aby każdy wyborca

1) płacący za 1907 i 1908 M. 6.80 
podatku

2) mający lat 24 skończonych
3) opłacający własne mieszkanie
4) mieszkający w Poznaniu od 1. 8.

1907 roku, pobiegł do 30-go b. m. włącz
nie na ratusz i zobaczył, czy jest w liście 
zapisany! Trzeba zabrać ze sobą kartę, 
podatkową.

Kto pragnie zwycięstwa, ten powinien
pracę roĄrocząć zawczasu, a alfą'i omegą
wszelkich wyborów jest przeglądanie spi
sów wyborczych! Dalej więc na ratusz!

K. R.
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Konstantynopol.
Sreślił

Dr. J. Fr. . . . ski,Effendi.

nopola przez Turków w roku 1453, o- 
gioinna moc ludu zebrała się w koście
le; drzwi zamknięto, lecz Turcy je 
wyłamali i rozpoczęła się straszliwa 
rzeź. Zrabowano wówczas wszystkie 
drogocenne rzeczy, a sułtan Mahom-

(Ciąg dalszy).

Św. Zofia.
A g i a Sophia, kościół zbudo

wany przez cesarza Justyniana, jeden 
z cudów świata, od czasów zawojowa
nia Konstantynopola przez Turków, 
stal się głównym jego meczetem. 
Ginach ten kolosalny zakończa plaska 
kopula, otoczona ośmiu mniejszemi (2 
większe i 6 mniejszych) stanowiącemi 
z nią jedną całość. Na głównej kopule 
błyszczy na miejscu krzyża od roku 
1453 półksiężyc ogromnych rozmia
rów.

Rys historyczny kościoła jest na
stępujący. W roku 326 p. Chr. zbudo
wał Konstanty W. zanim został chrze
ścijaninem, świątynię poświęconą bo
skiej ' Mądrości (te h a g e a sophia), 
którą syn jego Konstancyusz (360) po
większył i ozdobił. Prawdopodobnie 
była to bazylika pokryta drewnianym 
dachem. W roku 404, w czasie rozru
chów powstałych z powodu wypędze
nia patr.yarchy Chryzostoma, ogień 
zniszczył kościół częściowo, ale Teo- 
dozyusz młodszy (415) kazał go odbu
dować. W styczniu 532 roku kościół 
powtórnie padł ofiarą płomieni, miano
wicie w czasie pamiętnego powstania 
Victori aj ów (Nika). Cesarz Ju
stynian postanowił go odbudować jak 
najprędzej i wystawić taką świą

Ogólny widok byłego kościoła św. Zofii, teraz meczetu.

tynię, jak on sam powiedział, któ- 
raby mogła rozmiarami i przepychem 
zakasować wszystkie inne słynne 
budowle świata. Rozkazał więc 
wszystkim władzom prowincyalnym, 
ażeby dostarczyły cennych rzeczy po
trzebnych do budowy kościoła. I z tej 
to przyczyny starożytne świątynie w 

Efezie, Atenach, Dehes, Kyzikos, He
liopolis (Baalbek) obrabowano, ażeby 
tylko kościół św. Zofii upiększyć. Ju
stynian powołał najsławniejszego ar
chitekta współczesnego, A n t e m i o- 
sa z T r a 11 e s ’ u , prawdziwego ge
niusza sztuki architektonicznej, i dodał 
mu do pomocy również słynnego 
Izydora z Miletu. Wszystkie 
możebne rozporządzalne fundusze te
go wielkiego państwa zużyto na budo
wę kościoła. Cesarz sam prawie co
dziennie doglądał robót, ażeby pizezto 
zachęcić robotników; budowa postę
powała tak szybkim krokiem, że dnia 
26-go grudnia 537 roku odbyło się po
święcenie ogromnej świątyni. Wnęt
rze jej było ozdobione z wielkim 
przepychem; znajdowały się tam dro
gocenne kandelabry, naczynia złote, 
krzyże złote, niektóre z pich ważące 
po kilkadziesiąt funtów, ołtarze, a 
wszystko dzieła sztuki współczesnej. 
W 22 lata po poświęceniu wskutek 
trzęsienia ziemi zawaliła się wschodnia 
część kopuły; cesarz rozkazał ją ar
chitektowi Izydorowi młodszemu od
budować i o 25 stóp podwyższyć. Po
wtórne poświęcenie kościoła odbyło 
się dnia 24-go grudnia 513 roku. Pod
czas zawojowania Konstantynopola 
przez Łacinników (Krzyżowców) w

1204 roku kościół św. Zofii ograbiono 
ze wszystkich cenniejszych ozdób. Za 
panowania Łacińników na utrzymanie 
kościoła nic nie łożono. Dopiero ce
sarz Andronikos Paleolog starszy 
(na początku XIV. wieku) wzmocnił 
mury kościelne przez różne dobudowy.

Podczas zawojowania Konstanty

Jedno z wejść na dziedziniec byłego 
kościoła sw. Zofii, teraz meczetu.

met II. oddał kościół uroczyście na wy
łączny użytek Islamu.

Grecka legenda ludowa opowiada, 
że w czasie, w którym Turcy wtar
gnęli do kościoła, pewien ksiądz właś
nie odprawiał mszą św., opuścił więc 
ołtarz, zabrawszy kielich z sobą i znikł 
za drzwiami w galeryi, które się z.a 
nim same zamurowały. W dniu, w któ
rym kościół św. Zofii znowu będzie w 
posiadaniu chrześcian, drzwi zamuro
wane się otworzą, a ksiądz będzie od
prawiał mszą św.

Zmiany, jakie zaszły przy przero
bieniu kościoła na meczet, są daleko 
widoczniejsze na zewnątrz aniżeli na 
wewnątrz. Błyszczące od złota sufity 
sklepień pobielono wapnem i miejsca
mi wyciągi z Koranu namalowano. Ale 
za to zewnętrzna struktura wielce u- 
cierpiała przez dobudowanie mina
retów, medressów, turb 
(mauzoleum), tak że bardzo trudno po- 
Wziąść dobre pojęcie o pierwotnym 
kształcie. Pierwszy minaret zbudo
wał Mahommet II., drugi zaś Selim II. 
(1566—1574, jego następca Murad III. 
dwa ostatnie, Sułtan Abd ul M e- 
dzid nakazał (1847—1849) budowni
czemu Fossati odrestaurować pozosta
łe dawne mozaiki i malowidła, i o ile 
te nie przedstawiają żyjących stwo- 
lzeń, do dawnego stanu przywrócić. 
Po ukończeniu robót dnia 13-go lipca 
1849 ręku sułtan Abd ul Medzid, uro
czyście poświęcił minaret.

Świątynia boskiej Mądrości, która
w ciągu tysiąca lat była chlubą chrze-
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Jan wschodnich, a od czterechset 
t jest przedmiotem wielkiej czci u 
uzułmanów, przy poświęceniu której 
\sarz Justyniusz z bijącem sercem 
y krzyknął: „S a 1 o m o n i e , ja c i e- 
i e zwyciężyłem“ stanowi punkt 
’Iminacyjny sztuki budowlanej, by- 

! yjskiej.

l

Wnętrze bylego„kościola św.‘ Zofii,'terazimeczetu.

Nie wiele dzieł ze starożytności i z 
■ żisiejszych czasów, piszę p. Salzen- 
ierg słynny krytyk i znawca budow- 
lictwa, tak rozpowszechniony i bez- 
istanny wpływ wywiera na sztukę, 
ak ta wspaniała budowla — VI. wieku 

co do umiejętności budowania 
sklepień, wywierania wrażenia i prze
pychu to żadna inna budowa nie może 
iej dorównać.

Szczyt Panteonu Agryppy w Rzy
mie ma 130 stóp w średnicy, ale pomi
mo tego spoczywa na ziemi; kościół 
św. Sofii ma w średnicy tylko 100 stóp, 
ale zdaje się, że unosi się w powietrzu. 
Nie będę wchodzić w szczegóły archi
tektoniczne, bo musiałbym co najmniej 
dzieło o tern napisać.

Ponieważ Agia Sophia, jako przed
tem kościół chrześciański, nie tak jak 
inne meczety zwrócona jest w stronę 
Mekki więc m i h r a b , który odpowia
da naszemu wielkiemu ołtarzowi, nie 
stoi zupełnie w środku absydy, tam 
gdzie przedtem stał ołtarz wielki, ale 
więcej na uboczu, na południe, pomię
dzy środkowem i południowem oknem 
absydy. Z tej to przyczyny wszystkie 
dywany i maty słomiane, leżą na po
sadzce krzywo, co sprawia nieprzyjem
ne wrażenie wywołane dysharmonią z 
liniami architektonicznemu

Z boku mihraba, w jednej z bocz
nych nisz, jest w ramach kamiennych 
plan Kaaby z Mekki, wyrysowany na 

fajansowej płycie z objaśnieniami; 
pizy wielkim południowym filarze, stoi 
m i m b e r (ambona), do którego pro
wadzą strome schody z bogato rzeź
bioną balustradą. Ambona jest po
kryta daszkiem w formie dzwonu Co 
piątek wstępuje na nią C h a t i b (ka
znodzieja) ażeby odmówić c h u t b e

(piątkowe kazanie), przyczem trzyma 
w prawej ręce obnażony miecz, jako 
wspomnienie zdobycia. W tym to celu 
zatknięte są po obydwóch stronach 
ambony dwie chorągwie. Naprzeciw
ko ambony jest loża sułtańska (mah- 
f i 1 u li u m a j u n) z pozłoconemi szta
chetkami. Liczne trybuny tamże znaj
dujące się służą duchownym osobom 
do odczytywania modlitw i kazań.

Na ścianach i filarach wiszą ogrom
nych rozmiarów tablice, na których na 
zielonem tle namalowane są wielkiemi 
literami imiona Boga, Monammeta, 
pierwszych kalifów i różne błogosła
wieństwa. We wnętrzu kopuły czyta 
się następujący napis: „Bóg jest 
światłem Nieba i Ziem“ (do
słowne). Napis ten jest dziełem słynne
go tureckiego kaligrafa Bitsehak- 
d s c h i - s a d e Mustafa T s c li e- 
1 e b i, który żył za czasów Murada 
IV. Pojedyńcze litery mają długość 
więcej niż 9 m.

Na ,długich żelaznych łańcuchach 
wiszą olbrzymie żelazne żyrandole ze 
szklanemi lampkami do oleju, które pa
lą się w nocach Ramazanu lub w uro
czystości mahometańskie.

Zwiedzającym chrześcianom poka
zują tamże różne ciekawe rzeczy: du
ży blok marmuru, który uchodzi za 
kryptę Jezusa ChryStusa (S i d i I s a) 
z Betlejemu; pocący się filar (j a s c li 
d i r e k).

W meczecie zwracają na siebie 
uwagę dwie urny alabastrowe ko
losalnych rozmiarów, eliptycznej 
formy, prawdopodobnie pochodzą
ce z P e r g a m o n , które suł
tan Murat 111. (1574—1595) kazał
postawić i z których każda mieści 1250 
litrów wody.

W górnej galeryi, w południowej 
części w pobliżu jednego z okien wmu
rowaną jest tablica marmurowa z na
pisem : 11 e n r i c u s D a n d o 1 o.

Wiadomem jest, że sławny doża 
wenecki „Enrico Dandoló,4 któ
ry za panowania Łacinników zmarł w 
Konstantynopolu (dnia i-go lipca 1205) 
pochowany został w kościele św. So
fii, jak również M a z i a , ż o u a c e- 
s a r z a B a I d w i n a 1.

Przez przybudowanie z południo
wej strony kościoła św. Sofii różnych 
tureckich budynków jest całkiem nie- 
możebnem rozróżnić pierwotny kształt 
tej starej byzantyjskiej budowli od tu
reckich.

Wszystkie turby (mauzoleum) z 
wyjątkiem Mustafy I. i Ibrehima 1., 
które pochodzą z dawniejszego B a p- 
t i s a r i u m , są pochodzenia ture
ckiego i bogato zakończone.

Na szczególną uwagę zasługują 
turby: 1) sułtana Selima I., jego żon, 
synów, córek. ’2) sułtana Murada 111. 
i jego rodziny. 3) sułtana Mahmomeda. 
III. i kilka niniejszych turb różnych, 
książąt (synów Murada III.)

Nadmienić tu jeszcze wypada, że 
cała wschodnia część posadzki leży 
na sklepieniu, pod którym znajduje się 
obszerna cysterna.

(Dokończenie nastąpi).

Dział kobieey.
Amerykanka i arystokracya.
Dlaczego pragnie Amerykanka tak 

bardzo być wprowadzoną na którykol
wiek z dworów ..europejskich?

Odpowiedź na to bardzo jest pro
sta. Demokratyczny sposób myślenia 
narodu zmienił się. Amerykanin jest 
zawsze jeszcze republikaninem i uważa 
polityczne urządzenia swego kraju za 
najlepsze, jakie tylko umysł ludzki mógł 
wynaleść, ale z tern wszystkiem uznaje, 
że inni ludzie mogą myśleć inaczej i 
być pomimo to bardzo rozsądnymi. 
Zwiększony dobrobyt, wyższe 'wy
kształcenie i szerszy pogląd — wszyst
ko to wytworzyło też i w Ameryce 
stan obywatelski wielkoświatowy, któ
ry całemu narodowi inny nadał chara-
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kter. Amerykanie uznawają dzielność 
tain, gdzie ja znajdują i są wolni od nie
uzasadnionych, a często śmiesznych 
przesądów.

Ale to nie wyjaśnia jeszcze dążenia 
Amerykanek do zaznajomienia się z 
członkami wysokiej arystokracyi i pra
gnienia posiadania jej tytułu. Jedno i 
drugie pochodzi bezwątpienia z próż
ności, która na całym świecie zawsze 
jest równą, i z amerykańskiej żądzy 
przewyższenia innych. Bogata Ame
rykanka chce w towarzystwie błysz
czeć — przyjemność tę może mieć 
wprawdzie i w domu, ale wtedy jest 
zawsze tylko jedną z wielu innych. 
Chociaż mąż jej wysokie rządowe zaj
muje stanowisko, to ona jeszcze nie ma 
zapewnionej pozycyi towarzyskiej, i 
chociaż ją sobie zdobyć potrafi, to nie 
na długo. Natomiast jako żona arysto
kraty ma na zawsze to, czego pragnie. 
Nie każda naturalnie Amerykanka, wy
chodząca za Europejczyka, powoduje 
się temi samemi motywami, może 
mniejsza ich część tylko żądna jest ty
tułów, ale ludzie zajmują się zawsze 
wyłącznie temi, które dążąc do tytu
łów, płacą ogromne nieraz sumy wpły
wowym osobom, mogącym je wprowa
dzić w towarzystwo1 wysokiej arysto
kracyi angielskiej. I jeżeli Amerykan
ka wychodzi za jakiegoś hrabiego lub 
nawet księcia, wtedy rzuca się całe 
dziennikarstwo na nią, jak na upragnio
ną zdobycz. Przedewszystkiem jed
nak rzucają wszyscy błotem na męż
czyznę, który sprzedaje za pieniądze 
swój tytuł szlachecki wolnej obywatel
ce Stanów Zjednoczonych. Wszyscy 
się oburzają, gorszą, i jeden* * z amery
kańskich mężów stanu zaproponował 
nawet opodatkowanie majątków, które 
Amerykanki wywożą do Europy.

Nauki są to owoce słodkie, zbierać 
sie nie dające bez pracy i znoju, osa
dzone na drzewie tysiącem przeszkód 
opasanem, do którego przedzierać sic 
trzeba ciągiem pokonywaniem trudno
ści. Jan Śniadecki.

* . *

Kto krok czyni ku dobremu, już ma 
zasługą, bo ośmiela następców, bo 
wskazał przykład.

Tadeusz Czacki.
*

Ale gniew ten i oburzenie jest tylko 
pozornem. Większej części Ameryka
nów pochlebia to, że Amerykanki po
szukiwanym są w kołach arystokracyi 
europejskiej towarem, i serce każdej 
młodej dziewczyny drży rozkosznie na 
myśl, że i ją spotka może takie szczę
ście!

Amerykanki wznoszą się wysoko. 
Wiele z nich posiada tytuł książęcy, 
żadnej jednak nie udało się jeszcze zo
stać członkiem domu panującego.

Bardzo dużo Amerykanek smutne 
zrobiło doświadczenia w swych arysto
kratycznych małżeństwach. Córka daw
niejszego wiceprezydenta Mortona nie 
długo wytrzymała w domu swego mę
ża, księcia Colonny. Consula Van- 
derbildt, która wniosła księciu Malbo- 
rough kilkadziesiąt milionów, potrzeb
nych na podźwignięcie z upadku jego 
przodków, rozwiodła się z nim i po
święciła się wyłącznie dobroczynności. 

„PRACA" TYGODNIK ILLUSTROWANY.

Małżeństwo ładnej i uroczej Anny 
Gould, która wyszła za markiza de Ca- 
stellane, prawdziwym jest romansem. I 
ona wyszła już znowu za innego, a 
dzieci Są jej przyznane.

Są naturalnie i małżeństwa pomię
dzy Amerykankami a Europejczykami 
bardzo szczęśliwe — tak samo, iak i 
nie wszystkie, zawarte w Ameryce, 
bywają szczęśliwemi. Brat Anny 
Gould, Edwin, ożeniony z aktorką, Ka
tarzyną Clemmons, wniósł właśnie o 
rozwód, a że proces toczył się wobec 
publiczności, przeto ładnych się tam 
dowiedziano rzeczy! Alfreda Gwynne 
Vanderbilta zaś zaskarżyła żona, lecz 
że ten proces odbywa się z wyklucze
niem publiczności, przeto nikt nie wie, 
co jest powodem rozwodu. Alfred 
Vanderbilt odziedziczył po ojcu wię
kszą część majątku, 250 milionów ma
rek, ponieważ starszy brat Korneliusz, 
bardzo dzielny i pilny człowiek, żyje 
szczęśliwy i zadowolony, podczas kie
dy młodszy brat jego, który miał za
chować blask nazwiska Yanderbiltów i 
pomnożyć majątek, poświęca się wy
łącznie sportowi i już się z żoną roz
wiódł. Najprzezorniejsi ojcowie popeł
niają często największe głupstwa!

Widzimy, że i amerykańskie high 
life ma swoje skandale i skandaliki, i że 
z tego powodu powinni być dziennika
rze amerykańscy bardzo ostrożnymi 
przy omawianiu małżeństw pomiędzy 
Amerykankami a europejskimi arysto
kratami.

Ale historya o źdźble w oku i o bel
ce powtarza się nieustannie.....

* **
Wyższe dwuletnie kursy pedagogiczne 
dla kobiet Leonii Rudzkiej w War

szawie.
Niedostateczność zakresu wiedzy, 

objętej programem szkoły średniej, o- 
raz brak odpowiednio przygotowanych 
nauczycielek — były to braki oddawna 
przez społeczeństwo odczuwane. Kursy 
pedagogiczne założone zostały z my
ślą, by potrzebom tym zaradzić, dając 
— z jednej strony — uczenicom, koń
czącym szkołę średnią, możność uzu
pełnienia swej wiedzy, z drugiej, uła
twiając kandydatkom, sposobiącym się 
do zawodu nauczycielskiego, okres pra
cy przygotowawczej. W myśl tych 
dwu potrzeb — program kursów jest 
dwuletni i zawiera w roku I-szym 
przedmioty ogólnokształcące, w roku 
11-gim .specyalne i ściślej z zawodem 
pedagogicznym związane.

W bieżącym roku szkolnym kursy 
pedagogiczne ukończyły 2-gi rok istnie
nia. Rada pedagogiczna kursów odby
ła szereg posiedzeń dla rozstrzygania 
kwestyi, z prawidłowym biegiem za

jęć związanych. Doświadczenie dwule
tnie ujawniło potrzebę pewnych zmian 
i ulepszeń z rozpoczynającym się no
wym rokiem szkolnym. Wobec otwie
rania klasy 7-ej w większości zakła
dów prywatnych i istnienia klas 7-ej : 
8-ej w zakładach rządowych okazałe 
się pożądanem podniesienie poziomi 
wymagań dla nowowstępujących, a tern 
samem podniesienia poziomu nauko
wego kursów — ustalono w tej kwesty 
warunki następujące:

1) Bez egzaminu przyjmowane s 
kandydatki, mające świadectwo z I 
kończenia klas 7 lub 8 zakładu pryva 
tnego lub rządowego.

2) Kandydatki, nie posiadające ż| 
dnych świadectw, poddawać się mol 
egzaminowi z przedmiotów zasadni 
czych.

3) Świadectwa z niższym zakresen 
mogą być uwzględnione, wszakże z do 
datkowym egzaminem, uzupełniającyrr 
minimum wymaganego poziomu wie
dzy.

Słuchaczki zapisywać się mogą na 
całkowity kurs nauk i na pojedyńcze 
przedmioty. Pierwsze z nich, po zda
niu egzaminów ostatecznych, otrzyma
ją świadectwo z ukończenia kursów pe
dagogicznych, drugie — na żądanie— 
otrzymać mogą zaświadczenie z wy
mienionych przedmiotów, których słu
chały, z wykazaniem postępów.

Słuchaczki, zapisujące się na wszy
stkie przedmioty, objęte programem, 
płacą rs. 150 rocznie; zapisujące się na 
pojedyńcze przedmioty płacą 10 rs. ro
cznie za jedną godzinę tygodniowo.

Słuchaczki, przygotowujące się w 
godzinach pozaplanowych pod kierun
kiem osób odpowiednio uzdolnionych 
na patent rządowy, płacą 180 rubli ro
cznie.

Wobec podniesienia poziomu wyma
gań dla nowowstępujących słuchaczek, 
wprowadzono odpowiednie zmiany w 
programie kursów.

Bliższych informacyi udzieli pani 
Leonia Rudzka iv Warszawie, Zielna 13.

* *

Młodość jest jak przedmowa do
książki: czasem książka co innego za
wiera, nie to, co obiecywała przedmowa.

Alojzy Żółkowski.


